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O POMOCY ZAGRANICZNEJ ZE ŚRODKÓW BUDŻETÓW LOKALNYCH

Zadzwoniła do mnie dziennikarka pytając o komentarz w sprawie możliwości udzielania pomocy zagranicę ze środków budżetów lokalnych. Miasto Szczecin chciało sfinansować budowę szkoły w Biesłaniu, a władze skarbowe wyraziły swój sprzeciw. Moim zdaniem wyjaśnienie sprawy jest istotne ze względów społecznych i solidarności międzynarodowej. Wydaje się bowiem oczywiste, że społeczności lokalne powinny mieć prawo wspomagania innych w sytuacjach klęsk, gdy taka pomoc jest szybko potrzebna. Nasze gminy z takiej pomocy w sytuacjach katastrof też korzystały. Nasuwa się jednak pytanie, czy taką pomoc mogą udzielać władze lokalne ze środków budżetowych. Bo to że mogą a nawet powinny inicjować i organizować zbiórki publiczne na  takie cele to jest więcej niż oczywiste.

Zastanówmy się spokojnie. Budżet są to środki, należące do społeczności lokalnej, które mają być przeznaczone na cele istotne dla tej społeczności. Władze miejskie obowiązuje uchwała budżetowa Rady określająca przeznaczenie tych środków. Jeśli w budżecie nie ma wyodrębnionych środków na pomoc dla innych, to oczywiście nie można na ten cel żadnych środków przeznaczyć. Pieniądze te należą do gminy, rozumianej jako związek mieszkańców. Bez zgody właścicieli nie można wydatkować cudzych pieniędzy. Reguły budżetowe muszą obowiązywać.

Z drugiej jednak strony wspomaganie innych w biedzie stanowi istotny element społeczeństwa obywatelskiego. Bez solidarności ogólnoludzkiej, trudno mówić o solidarności lokalnej, stanowiącej istotny czynnik samorządności. A więc jakieś wyjście trzeba znaleźć. W Szwajcarii byłoby to przedmiotem lokalnego referendum. Ale w warunkach polskich nie byłoby to rozsądne rozwiązanie. Może więc trzeba znaleźć jakąś formą konsultacji społecznej. W każdym razie byłbym przeciwny, aby decyzje w tej sprawie władze lokalne mogły podejmować bez kontaktu ze społecznością. Pomoc musi być wyrazem woli społeczności a nie tylko decyzją administracyjną.

Natomiast zaskoczeniem absolutnym była dla mnie informacja, że według władz finansowych pomoc zagraniczna nie może być udzielana w formie finansowej, ale może być w formie rzeczowej. Jeśli taka jest wykładnia przepisów to nie wydaje się, aby była ona logiczna. Co prawda przepisy budżetowe nie zawsze muszą być logiczne. Przypomina mi się sytuacja sprzed dziesięciu laty, gdy nasza Fundacja uzyskała zgodę na zakup samochodu z amerykańskich środków pomocowych. Jednak warunkiem było, aby był to samochód produkcji amerykańskiej, wyprodukowany w USA i przewieziony na statku amerykańskim. Długo trwało zanim znaleźliśmy sposób na spełnienie tych warunków w granicach przyznanego limitu. Samochód okazał się dwukrotnie droższy od tych dostępnych na rynku krajowym. Ale amerykańskie pieniądze wróciły do Ameryki. 

Jednak czy w naszych przepisach chodzi o wspieranie rodzimej gospodarki, czy też o jakieś nieporozumienia biurokratyczne?

